
                               Chwila  z  Iriss 
 
Dzisiaj rano zadzwoniła do mnie Iriss, serdeczna koleŜanka z wirtualnego świata.  
Znałyśmy się tylko z czaterii i listów. Na stałe mieszka w Grecji ale dzieciństwo  
i młodość spędziła w Polsce, podobnie jak dzieci wielu emigrantów, którzy  
w latach 50-tych opuścili Helladę. Szukali w Polsce schronienia i warunków, aby 
móc godnie Ŝyć.  
W podobnej sytuacji znalazła się rodzina Jorgosa Skoliasa, znakomitego 
krakowskiego wokalisty jazzowego, piękna Ŝona Andrzeja Sikorowskiego, czy 
nasza Eleni. 
Grecja,  uwikłana w zawirowania polityczne, nie dawała nadziei na ustabilizowane 
Ŝycie. Wielu emigrantów podejmowało wtedy trudne decyzje.  
Po latach, pełni nadziei i wiary w lepsze jutro, przepełnieni tęsknotą, wracali do 
Grecji. Tak jak Iriss.  Inni wkomponowali się w polskie realia i pozostali nad Wisłą 
do dzisiejszego dnia. Jedni jak i drudzy rozdzielili swoje patriotyczne uczucia na 
dwie ojczyzny. 
                                         Rodos z okna samolotu 
 

 
 
 
Iriss przyjechała do Polski aby spotkać się z przyjaciółmi i odwiedzić dawno nie 
widziane, ukochane miejsca. Powspominać lata swojej młodości.  
W Polsce wykształciła się i zdobyła zawód lekarza. Pięknie wspomina ten czas. 
Bliskie są jej sprawy Polaków i często na tematy społeczne dyskutowałyśmy obie 
właśnie na czacie. 
Bardzo ucieszyłam się kiedy zadzwoniła. Nareszcie mogłam poznać jej głos  
i spędzić z nią kilka ciepłych, wiosennych chwil. 
 



Iriss przemierza teraz krakowskie królewskie trakty, moŜe wypije kawę na 
Kazimierzu, z pewnością wstąpi do Piwnicy pod Baranami. Jeśli zdobędzie bilet na 
Kabaret, Leszek Wojtowicz zagra dla niej jak zwykle wyjątkowo, a czakram na 
wawelskim dziedzińcu doda jej kosmicznej energii. 
Ja w ramach polsko - greckiej symbiozy, przypomnę sobie wyjazd do Grecji. 
 

 
 
Rodos zobaczyłam w maju, uradowana kończącym się rokiem szkolnym i zdaną 
maturą moich uczniów.  
Wyspa Słońca, połoŜona w otoczeniu 3 kontynentów, okazała się wymarzonym 
miejscem na odpoczynek. Turystów o tej porze nie było wielu, mogłam z radością 
regenerować siły i nabierać kolorów po długiej ostrej zimie. 
Po raz pierwszy zabrałam swój pierwszy nowy zakup - aparat fotograficzny:)  
 

 



 
 
Kolos Rodyjski, ogromny monument strzegący wejścia do portu pokazał mi figę  
z makiem – zdjęcie nie wyszło. Robi jednak piorunujące wraŜenie, chociaŜ po 
okresie antycznej świetności pozostały jedynie jego fragmenty. 
Morze Egejskie i kamienista plaŜa, były dla mnie bardziej łaskawe. Mogłam do woli 
wygrzewać się na łagodzonym morską bryzą słońcu i leniwie rozmyślać o odległym 
staroŜytnym świecie. 
 

 



  
 
Popołudniami wybierałam się na długie spacery wąskimi greckimi uliczkami, 
wchłaniając zapach fioletowych, białych i czerwonych kwiatów.  
 

 
 



 
 
 

 
 



  
 

 
 
Wieczorem wokół hotelu rozbrzmiewała porywająca do tańca helleńska muzyka. 
Jest taki piękny utwór. Śpiewa go nasz Grzegorz Turnau w duecie z greckim 
piosenkarzem George Dalarasem. „Kwiat”  – znasz moŜe? 
Jesteś kwiatem , który do Ŝycia się budzi lecz nie zakorzenia się tu, 
Jak piosenka która się nigdy nie nudzi, z deszczu mnie prowadzisz 
do snu.. Przez bezkresy morza, do wieczności nieba aŜ po magii światła blask, 
martwić się przegraną nie trzeba nie trzeba, skoro jeszcze przegrasz nie raz. 
 
Stin megali thalasa,  stu uranu to telos 
Kie stis  lampsis  ton asterion... 
Ise ena luludi ,luludi,luludi..pu omos den rizoni stin gi 
Skotinos pu ine o kosmos o kosmos 
Pos na wro tin pisti eki ma  fotizi o dromos o dromos o dromos ksafnika apo mia 
astrapi... 
 
Przez beskresne morza, do wieczności nieba, aŜ po magii światła blask 
martwić się przegraną nie trzeba, nie trzeba, skoro jeszcze przegrasz nie raz. 
 



„Kwiat” był pierwszym upominkiem, jaki podarowałam Iriis, kiedy ją poznałam. 
 

 
 
Piękna wyspa Rodos była miejscem, gdzie spędziłam czas na kojąco relaksującym 
odpoczynku. Szum morza i piękne zachody słońca nastrajały do rozmyślań i 
działały balsamicznie na mój pocałkowany umysł.  
Od lat, w taki właśnie sposób spedzałam wakacje i wydawało mi się, Ŝe tak będzie 
zawsze. Zew przygody eksplodował  miesiąc póxniej, kiedy szczęśliwy zbieg 
okoliczności pognał  mnie do Australii.  
Moja natura  pokazała wtedy swoje  nowe oblicze. Zapragnęłam poznawać świat 
inaczej, pełniej, bardziej ekstremalnie. 
Tymczasem,  jeszcze nic o tym nie wiedząc, Ŝegnałam Rodos.  
Opalona, wypoczęta, zrelaksowana. 
 

 



Być moŜe Iriss z bogactwem niezapomnianych wraŜeń, czeka teraz na lotnisku w 
Balicach. Ja wkładam do pudełka uzbierane muszelki. Pachną wiatrem i Egejskim 
morzem. Dobry Bóg tylko wie, czy kiedyś moje i Iriss ścieŜki, spotkają się na 
polsko - greckich szlakach. Byłoby bardzo sympatycznie, gdyby tak się stało. 
Pozdrawiam Cię serdecznie mój Czytelniku. 
Zielona Gałązka 
 
Ps. Pozwolę sobie na zamieszczenie listu od Iriss, który napisała do mnie zaraz po 
przeczytaniu tego opowiadania. Moja grecka koleŜanka wyraziła na to zgodę więc 
będzie mi bardzo miło, kiedy jej mail znajdzie się w tym właśniemiejscu. 
 
Droga Reniu 
Zaskoczyłaś mnie  i rozczuliłaś  wspomnieniem o  tulaczce greckich emigrantow, 
których los rzucil na gościnną ziemię polską.  
Dla nas  zarówno słowo Grecja jak i słowo Polska,  zawsze będzie głęboko 
wzruszać i zawsze  mam łzy w oczach a serce  ściśnięte, z trudnym do  opisania 
uczuciem  smutku i radości, przeplatanej w dziwnej i rownieŜ trudnej  do 
opisania  słowami zaleŜności..  
Sama myśl o tym,  przywraca mi wspomnienia z mojego dzieciństwa gdzie rodzila  
sie we mnie  toŜsamość polsko-grecka.. 
Często ludzie o dwóch ojczyznach mają trudność  z określeniem swojej 
toŜsamości i miotają się w rozdwojonej świadomości narodowej.   
UwaŜam, Ŝe jesteśmy bogaci wewnętrznie tak, jak człowiek, który przeŜył dwa 
Ŝycia, w róŜnych krajach, o róŜnej kulturze, o odmiennej mentalności 
i temperamencie. Wychowana zostałam na literaturze i  historii Polski, w języku,  
który słuŜył nie tylko do porozumiewania się, ale w którym czułam swoją polską 
duszę. W  którym mogę wyrazić swoje najgłębsze uczucia, odczucia, swoja radość 
i ból, swoje wątpliwości..  Trudno mi  nie kochać tego kraju, który jest po prostu 
MÓJ. 
Kiedyś myślałam o napisaniu naszej historii.. Nie sądzę jednak bym była w stanie 
oddać to, co jest tak nieuchwytne i trudne do opisania - przeŜycia ludzi, ich 
dostosowywanie się do  nowych, polskich warunków egzystencji, do zupelnie 
nieznanego polskiego języka. MoŜe kiedyś odwaŜę się  zapisać to, co zostało  
w pamięci z tamtych lat. 
Reniu  jeszcze raz dziękuję Ci za ciepłe słowa pod adresem  naszej emigracji 
greckiej. 
 



 
 

 


